
N- 67. Czwartek — 13 (25) Sierpnia 1887 roku. Rok IV.
Frenumerata

w Radomiu:
Rocznie ............................ rs. 4
Półrocznie.................................„2
Kwartalnie ............................ , 1
Za odnoszenie do mieszkań miesię­

cznie kop. 5.
z przesyłką pocztową:

Rocznie . . . . . rs. 5 kop. •— 
Półrocznie .... „ 2 „ 50. 
Kwartalnie .... „ 1 „ 25.

Ogłoszenia:
Z i 1 wiersz druku lub jego 

miejsce na 1-ej stronie po kop. 10.
Na ostatniej za 1-y raz „ „ f>. 
Dwa następne . . . „ „ 4.
Dalsze........................ „ 3.

Nekrolog i reklamy podwójnie. 

Ogłoszenia prócz Redakcyi przyjmu­
je Warszawska Aj en tura Ogłoszeń: 
RajchmaniFrendler, Senatorska 18.wychodzi w INiedzziiele i Czwartki rano.

Dnia 25 Sierpnia ś. Ludwika Króla.
„ 26 „ ś. Zefiryny Panny Męczen.
„ 27 „ Przen. Sto. Kazimierza.
„28 ,, ś. Augustyna B.

REDAKCYA i ADMINISTRACYA
ulica Łafbelska A- 137.

ADMINłSTRACYA ii REDAKCYA
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 |;| przyjmuje interesantów w tychże godzinach.

Ks* Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają, się.

Wschód słońca dziś o godzinie 5 minut 0
Zachód „ „ „ 7 „ 3
Długość dnia . . . godzin 14 „ 3
Ubyło „ ... „ 2 ,, 40

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcja Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera.

L. JASIŃSKI 
NJAUCZYCIEL GIMNASTYKI, MASAŻYSTA, 

powrócił z Buska.

1BW1Ł18A sMiilDKlU
ukończywszy

Warszawskie Konserwatoryum Muzyczne 
(Piani stlca)

Udziela lekcyj gry na fortepianie. — Bliższa wiadomość przy 
ulicy Mlecznej, w domu W-nej pani Kuncowej.

ALEKSANDRA llIWsIT
Warszawskiego Konserwatoryum Muzycznego 

pragnie udzielać lekcyj gry na fortepianie, z czem poleca 
się łaskawym względom Szanownych Rodziców i Opiekunów. 
Godziny przyjęcia od 11 zrana do 5-ej po południu, w gma­

chu gimnazyum męzkiego.

Wiadomości bieżące.
W celu pomnożenia funduszów uniwersyteckich, jako 

środek czasowy, mający być zaprowadzony od nowego roku 
szkolnego aż do chwili zmiany ustawy uniwersyteckiej, 
przedstawiony został ministrowi oświecenia projekt, ażeby 
od każdego studenta i wolnego słuchacza za prawo słucha­
nia lekcyi i uczestniczenia w praktycznych zajęciach, pobie­
raną była opłata po rs.25 półrocznie. Opłatę w tej wysokości 
mają wnosić tylko studenci nowo-wstępujący od rozpoczyna­
jącego się roku. Studenci zaś zapisani już dawniej wnosić 
mają opłaty według dotychczasowej normy.

Wśród czterech ścian.
NOWELKA

A O- I - W DAJ.

— Czy wiesz, że jutro przypada ostateczny termin 
zapłaty wpisu za Kazia?

— Jutro?... to mnie wcale nie cieszył
Zdania te wymienione zostały pomiędzy kobietą a męż­

czyzną, siedzącymi przy stole, w ponurym, chłodnym pokoju- 
Kobieta pilnie szyła; mężczyzna sprawdzał jakieś rachunki.

— To mnie wcale nie cieszy! — powtórzył cichym, 
stłumionym głosem i zatrzymawszy pióro w powietrzu, mę­
tnym wzrokiem wpatrzył się przed siebie.

Kobieta lekko westchnęła:
— Przysyłała dziś Szulcowa po pieniądze za mięso, 

należy jej się 10 zip. i groszy 20.
Mężczyzna sięgnął do kieszeni, wyjął portmonetkę 

i zaczął liczyć schowane w niej pieniądze.
— Pięć złotych... tylko pięć złotych,., zaczekaj, jest 

jeszcze dziesiątka... Nie mam więcej I
— A jeśli nie zapłacimy jutro za Kazia, wydalą go 

z gimnazyum 1
Mężczyzna podniósł się z krzesła, przebiegł gorączko­

wo pokój, i trąc ręką pofałdowane czoło, jęczał z cicha:

W programie nauk szkolnych w gimnazyach i pro- 
gimnazyach żeńskich od nowego roku szkolnego mają zajść 
znaczne zmiany, mianowicie co do wykładu matematyki, jeo- 
grafii i języka rosyjskiego.

„Kraj“, prostując niedokładne wiadomości, podane 
pierwotnie przez jedno z pism warszawskich, a przez siebie 
powtórzone, o rozpoczętej już reorganizacyi służby leśnej 
w okręgu leśnym radomskim, na zasadzie li3tu, otrzymanego 
z kompetentnego źródła, oświadcza, że, jak dotąd, reorgani- 
zacya ogranicza się na nieobsadzaniu posad, które z jakiego- 
bądż powodu zostają opróżnione. Że posady podleśnych będą 
zniesione, to jest rzeczą pewną, ale niemniej pewnem jest, 
że zajmujący takowe, o ile będą mieli odpowiednie kwalifi- 
kacye mogą natomiast zająć stanowiska starszych lub młod- 
szyoh pomocników nadleśnych.

Komitet kasy wsparcia podupadłych lekarzy, oraz 
wdów i sierot biednych, po lekarzach pozostałych, zawiada­
mia, że z zapisu Dra Leona Lande, wakuje wsparcie 95 rs. 
Suma ta wypłaconą będzie, według woli testatora, w roczni­
cę jego zgonu, t. j. d. 18-lutego 1888 r., albo podupadłemu 
lekarzowi powiatowemu, lub też wdowie, albo nareszcie 
sierotom, po nim pozostałym; w razie braku powyższych — 
zaś dopiero lekarzowi wolnopraktykującemu, wdowie lub 
jego sierotom wyznania chrześcijańskiego. Krewni zapiso- 
dawcy, mają pierwszeństwo przed innemi. Ostateczny termin 
nadsyłania podań o wsparcie pomienione, oznaczonym został 
do d. 15-go grudnia r. b.

Z MIASTA i OKOLICY.

Z teatru. Już to na brak rozmaitości w repertuarze to­
warzystwa p. Texla skarżyć się nie możemy. Tragedye, ope­
ry, operetki, komedye, farsy, wodewile i znów opery i operet­
ki przeplatają przedstawienia w teatrze letnim. Zabiegliwy

— Boże, Boże, Boże!
Kobieta pochyliła się bardziej nad szyciem, grube łzy 

wymknęły się z pod powiek i spadając na materyał trzy­
many w ręku, tworzyły na nim wilgotne koła.

W pokoju zapanowało milczenie.
— Co robić? — zapytał wreszcie mężczyzna, stając 

przed żoną — co robić? Pensyę zapłacą mi dopiero za ty­
dzień, a i tak połowę jej oddać muszę za długi. Zkąd wezmę 
pieniędzy na szkołę?

Ona wzruszyła ramionami z dziwną napozór apatyą, 
choć zaczerwienione powieki przeciwko tej apatyi świad­
czyły :

— Czy ja wiem?...
— Chyba pójdę do Szmula! — wybuchnął.
Kobieta podniosła głowrę i oczy jej wpatrzyły się w mę­

ża. Oczy te może były kiedyś piękne, dziś wyblakłe, spłowiałe, 
z sinemi obwódkami i przedwczesną zmarszczką wokoło po­
wiek mówiły wiele o łzach wylanych i nieprzespanych nocach.

— A i poprzedni dług jeszcze niezapłacony ? — zapy­
tała drżącym, zmęczonym głosem.

— Dostanę gratyfikacyę, to zapłacę oba.
Po zwiędłych ustach kobiety przewinął się gorzki 

uśmiech. Mogłaby była na to odpowiedzieć, że i w przeszłym 
roku mieli tę nadzieję, która ich ominęła, nie rzekła prze­
cież nic. I na cóżby to się zdało ? Przecież za Kazia trzeba 
koniecznie, koniecznie zapłacić. Nie można zwichnąć przy­
szłości jedynemu synowi.

dyrektor wystawia co ma najlepszego; począwszy od urzą­
dzenia sceny, a skończywszy na kostiumie ostatniego sta­
tysty, wszystko tu świadczy o niezwykłej staranności dy- 
rekcyi.

Misę en scene „Dzwonów Kornewilskich11, danych 
w sobotę nie pozostawiało nic do życzenia, to samo powie­
dzieć można o „Bettinie“ granej w niedzielę.

Występ pani Czyżkowskiej w ,.Dzwonach Kornewil­
skich11 do poświęceń tylko zaliczyć wypada, pani C. bowiem 
pomimo choroby gardła, a ztąd silnej chrypki, dla braku na 
razie artystki, któraby ją zastąpić mogła, wystąpiła w roli 
Germany, walcząc przez cały czas trwania sztuki z uporczy - 
wym kaszlem. P. Dłuski rolę Gasparda i p. Marecki — wój­
ta, przedstawili bez zarzutu.

Nim przystąpimy do oceny wystawionej Bettiny, mu- 
simy przedewszystkiem zwrócić uwagę, którą zapewne sama 
dyrekeya uzna za słuszną.

Chodzi tu mianowicie o nagłą, a często powtarzającą 
się zmianę w ostatniej chwili osób, figurujących już na afi­
szu, na czem zawsze cała sztuka traci. To samo właśnie 
stało się z Bettiną. Na afiszu, jako markiz Frytellini, figu­
rował p. Michałowski, co już dawało publiczności pewną 
rękojmię, że tak sumienny i pracowity artystajak p. M. 
nawet nie odpowiedniej dla siebie roli nigdy nie zepsuje, 
brak bowiem zdolności w danym kierunku, zastępi opraco- 
waniem roli. Inaczej rzecz się ma z p. Polem, grającym 
w zastępstwie markiza Frytellini, w grze jego czuć było 
brak pierwszego i drugiego. Trzy razy dopiero widzieliśmy 
p. Pola w większych rolach, ani jednej nie umiał na pamięć.

Artysta wytrawny, może czasem nie umieć roli, gdyż 
zastąpi to grą dobrą; początkującemu jednak aktorowi nie 
wolno nie nauczyć się dokładnie powierzonej mu roli.

Oprócz dysonansu, jaki, wywoływał za kaźdem ukaza­
niem się na scenie p. P., reszta osób, przyjmujących udział

Mąż włożył palto, wziął kapelusz i skierował się ku 
wyjściu, na progu jednak zatrzymał się chwilę:

— A może poprosić kolegi? — zapytał, jąkając się, 
nieśmiało.

Na twarz kobiety wystąpiły krwawe rumieńce.
— Idź lepiej do Szmula — rzekła, nie patrząc na 

męża. — Nie wiemy kiedy oddamy... a żyd zawsze wydobę­
dzie swoje.

Ostatnie wyrazy szepnęła raczej, niż wymówiła, ale 
mąż je usłyszał.

— Masz racyęl — rzekł, zwracając się ku wyjściu — 
bądź zdrowa.

W ponurym, chłodnym pokoju zapanowała cisza. Przez 
okno słabo wdzierały się blaski zachodzącego słońca i mgło 
oświetlały ubogie umeblowanie pokoju a raczej pokoiku, 
który widocznie służył za jadalnię, pracownię i salonik ro­
dziny, a może nawet i za sypialnię jednemu z jej członków, 
gdyż sofa, stojąca przy ścianie, wyglądała tak, jakby już 
bardzo wyleżałą była.

Z pokoju tego prowadziły drzwi do kuchni i maleń­
kiego przedpokoju, drugie zaś w głąb mieszkania, które je­
szcze z jednej malej składało się izdebki.

Po wyjściu męża kobieta wstała i usiadła przy oknie, 
j Ręce jej wychudłe i spracowane szybko poruszały się przy 
1 robocie, głowa otoczona siwiejącemi włosami, coraz bardziej 
| się nad nią schylała. Ale niedługo wolniej, wolniej przesuwać
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w sztuce wywiązała się z zadania swego bardzo dobrze. P. 
Czyżkowski, dnia tego, grał z niezwykłą werwą i humorem 
a był i przy głosie, bo niezależnie od roli Fippa uraczył 
słuchaczy pięknie odśpiewanym walcem „Moja Królowa'* 1, za 
co go suto oklaskiwano tak, że powtarzać musiał. Lorenzo 
hrabia Piombino nie mógłby znaleźć lepszego przedstawiciela 
nad p. Nowakowskiego, jak również Rokko nad p. Winkle­
ra. P. Marya Texel, występująca w tytułowej roli, zasłużyła 
sobie na zupełne uznanie. P. Kozakowska wesołą była 
Fiametą. Słówko o p. Berwaldzie. Artysty tego dotąd nie 
widzieliśmyw większej roli, z paru jednak epizodowych ról, 
powierzanych p. Berwaldowi, sądzimy, że p. B..., przy swo­
ich zdolnościach i wrodzonym komizmie, i z większej roli 
charakterystycznej wyszedł by zwycięzko.

Pod słowem „noc" trzeba było rozumieć godziny po­
ranne, bo przed pierwszą nie kładł się i tak nigdy ten sie­
demnastoletni chłopak.

Kobieta pokiwała głową.
— Jakim to kosztem, jakim kosztem o Panie! — sze­

ptały jej blade wargi.
Znów skrzypnęły drzwi od sieni i nowa postać stanęła 

na progu.
Tym razem była to młoda panienka, szczupła, wysmu­

kła i zręczna, odrazu uderzała w oczy wdziękiem postaci. 
Twarz, okolona wymykającemi się z pod skromnego kapę - 
lusika ciemnemi włosami, rysy miała regularne i wyraziste, 
cerę bladawą, ale nie chorobliwą, nadzwyczaj delikatną
i piękną. Dziewczę z tą twarzyczką świeżą i młodą wyglą ­
dało na lat 16 najwyżej. Jednakże rozwinięcie kibici i oczy 
ciemne, patrzące z pod brwi czarnych, równe łuki zakreśla­
jących, stanowczo, rozumnie i poważnie, kazały się domy­
ślać, iż panienka więcej lat mieć musiała. Podeszła do roz ­
mawiających i całując starszą kobietę w rękę, spytała.

— A gdzie ojciec, mamo ?
Głos był czysty, o pełnem, metalicznem, altowem 

brzmieniu.
— Wyszedł...
— Jak się masz Kaziu! cóżto nie witasz się ze mną? — 

i biorąc za szyję brata, złożyła na jego czole pocałunek.

(D. n. c.).

Zaćmienie słońca. Jeszcze żadne z zaćmień dawniej­
szych nie zainteresowało tyle ogółu, i nie wprawiło w ruch 
tylu uczonych, jak to, które na dzień 19 b. m. było zapo­
wiedziane, Depesze z całej przestrzeni, począwszy od Torunia 
a skończywszy na Krasnojarsku, z tego pasa, w którym zja­
wisko mogło być widziane całkowicie, poświadczają o ogól- 
nem niepowodzeniu obserwacyi wszędzie z powodu gęstych 
chmur, niepogody lub ulewy, która np. w Mławie przemo 
czyła 600 przybyłych tam koleją warszawiaków.

Czy słynny profesor Mendelejew, który w Petersbur­
gu wzbił się w górę balonem, był szczęśliwszym w swoich 
obserwacyach nie wiemy dotąd.

U nas w Radomiu, jak wiadomo, w całej pełni zjawiska 
oglądać nie mogliśmy. Zauważono więc tylko podczas trwa­
nia zaćmienia niewidzialnego dla chmur, znaczne przycie­
mnienie, nie wyglądające na brzask, lecz raczej na zmierzch 
dnia jesiennego.

Termometr średnio wskazywał + 10° R., barometr 
769, igła magnesowa bez zmiany.

Zaćmione „zaćmienie'1, widać jeszcze nie przez wszyst­
kich dobrze jest w swoich przyczynach zrozumiane, bo sły­
szeliśmy pewną panią, która tak pocieszała tych, co rano 
wstali a nic nie widzieli:

— Nie ma czego żałować l albo to ci, co kalendarze 
układają, jeszcze nowego zaćmienia nam nie urządzą kiedy ?

W księgarniach miejscowych ukazały się broszurki, 
traktujące o zaćmieniu słońca.

Ferye już się skończyły, a więc i ruch zapanował 
w mieście.

Letnicy wracają z nowym zasobem sił do pracy. Ro­
dzice i opiekunowie zwożą swoich pupilków do szkół, to też 
i drobny handel trochę się ożywił.

Dwóch cyklistów z Warszawy przejeżdżało w ponie­
działek przez nasze miasto, udając się w sandomierskie, ce­
lem zwiedzenia tamtejszych okolic.

Konkurencya. Nowozałożony skład kapeluszy anon­
suje się ogłoszeniami, rozlepianemi po rogach ulic, w hote­
lach i restauracyach.

się zaczęła igła pomiędzy nitkami płótna i wreszcie ręka, ! 
trzymająca ją, opadła bezwładnie na kolana.

Zmrok coraz gęstszy zaścielał pokój i w ciszy jedno- ' 

stajne tik-tak zegara odzywało się równo, nieubłaganie.

Wtem skrzypnęły drzwi od sieni i głos młody, dźwię­
czny zawołał:

— Ach, jak tu ciemno, czyście państwo wszyscy 
posnęli?

— To ty, Kaziu 1.. czekaj, zaraz lampę zapalę.

Podniosła się z gorączkową szybkością i za chwilę 
promień lampy oświecił jej twarze śladami łez, świeżo wy­
lanych i młodzieńcze oblicze wyrostka.

Kazio był wysmukły, wysoki, tak wysoki, że ramiona, 
pochylały mu się naprzód, niby pod niewidzialnym ciężarem. 
Twarz o dziecinnych prawie rysach, blada była i zwiędła 
a oczy podobne do oczu matki, tylko że pełne ognia, pod­
krążone sinemi obwódkami. W tej chwili cała postać wyro­
stka ożywiona i wesoła, zdawała się mówić o wielkiej jakiejś 
radości.

— Czy wiesz, mateczko — zawołał — czy wiesz? do­
stałem korepetycyę... ale jakąl

Na tę wieść niespodziewaną matka zwróciła się do 
syna, zapominając o ostrożności, z jaką niedawno kryła 
twarz swoją przed jego wzrokiem.

— Korepetycyę?!
Wyraz ten dźwięczał jak dziękczynna modlitwa.

Otóż, jak nas zapewniano, w ciągu jednego^tygodnia 
właściciel składu zmuszonym był trzy razy ponawiać roz­
lepianie ogłoszeń, które niewiadomi konkurenci z obawy gro­
źnego współzawodnika zdzierali i niszczyli.

W biały dzień. We wtorek, przed południem, idącą 
ulicą kozienicką panią N. zaczepił jakiś wyrostek,fpytając 
o godzinę.

Nim pani N. zdążyła odpowiedzieć na pytanie, wyro­
stek porwał za zegarek a wpadlszy w bramę jednego z do­
mów, następnie przez ogrody uciekł, nie pozostawiając śladu 
po sobie.

Puszczono się za nim w^pogoń lecz napróżno.
Zegarek kosztował panią N. 45 rubli.
Kawony. Na targu niedzielnym sprzedawano kawony, 

odznaczające się przedewszystkiem ceną zbyt słoną.
Przywieziono je do nas aż z Lublina furmankami, han­

dlujący bowiem utrzymują, że przewóz końmi jest daleko 
tańszy i szybszy, aniżeli koleją.

Sztuczna ślizgawka. Jeden z przedsiębiorców czyni 
starania o wydzierżawienie jednego z placów śródmiejskich 
na którym chce urządzić ślizgawkę sztuczną.

Przewożenie zwłok podmiejskich włościan a szczegól­
niej ich dzieci na cmentarz miejscowy odbywa się bez zacho­
wania chociażby najprostszych przepisów sanitarnych.

Wiadomą jest rzeczą, że na wsiach częste są wypadki 
śmierci z chorób zakaźnych, tymczasem zauważyliśmy, że na 
pogrzebie dzieci, zmarłych na dyfterytys, ospę, lub inne nie­
bezpieczne i zaraźliwe choroby, leżącą na wozie trumienkę, 
otacza po kilka, a czasem kilkanaście dzieciaków.

Dla bezpieczeństwa tych ostatnich należałoby zabronić 
przewożenia zwłok w ten sposób, jak również niesienia tru­
mienek przez dzieci na cmentarz.

Dochody akcyzne gubernii radomskiej W roku 1885 
akcyza od wyrobu okowity, spirytusu wynosiła 630.114 
rs. 59 kop., od piwa 62.562 rs. 20 kop., od miodu 124 rs. 
75 kop , za patenty 6.390 rs. 66 kop. Dochody przypadkowe 
2.162 rs. 53 kop. Razem w roku 1885 dochody te przynio­
sły 758.944 rs. 78 kop. Że zaś w roku 1886 te same opłaty 
przyniosły 968 504 rs. 45 kop., przeto dochody akcyzy gub. 
naszej przenoszą dochody z roku poprzedniego o 209.559 rs. 
67 kop. W 1886 r. było w naszej gub. gorzelni 31, browa­
rów 24, miodosytni 4, dystylarni 6,| szynków 1.181.

Z tytoniu, tabaki, cygar, papierosów było dochodu 
14.173 rs. 93 kop., więcej 1.870 rs. 69 kop., jak w 1885 r. 
Składów tytoniu było 988, sklepików przedających 1.257; 
razem 2.245 miejsc, gdzie przedawano tabaczne wyroby.

Z wyrobu cukrowni wpłynęło 126.032 rs. 31 k., mniej 
01.752 rs. 41 kop. aniżeli w roku 1885.

Z Opoczyńskiego. Usadowiwszy się przy biurku mej 
kancelaryi, uszykowałem na rygach blankiet dużego forma­
tu, a na czoło wystąpiły mi dwie potężne fałdy, co jest ozna­
ką zebranych myśli, do napisania raportu, z dokładnem

— Tak mateczko! Ale cóżto... płakałaś? znowu pła- | 
kałaś! Czyż nigdy płakać nie przestaniesz?...

W pytaniu tern było tyle głębokiego bólu, że aż zadzi­
wiał w chłopcu tak młodym,

— To nic! — mówiła śpiesznie — zdaje ci się Kaziu; 
szyłam dziś dłużej niż zwykle i oczy mnie zabolały, to nic, 
mów mi o tej korepetycyi.

— Dostałem ją od kolegi — kończył Kazimierz, ale 
już bez uprzedniej wesołości — on mą ich aż cztery. Poczci­
wy chłopiec dał mi jedną z lepszych. Wyobraź sobie mate­
czko, 15 rubli miesięcznie! Będę mógł zwrócić ojcu za 
szkoły.

— Potrzeba ci mundurka, ten już tak zniszczony... 
i butów.

— Mundur wezmę na wypłaty a za pierwsze 5 rubli 
kupię buty. Zostanie mi 10 rs., które oddam ojcu, i tak bę­
dzie co miesiąc, mateczko.

— Poczciwe dziecko! A ileż godzin będzież miał kore- 
petycyj ?

Trzy codziennie.
— Tak dużo, ależ to sumienia trzeba nie mieć I
W kącikach ust młodzieńca pojawiło się coś naksztalt 

sarkazmu. On już nie dziwił się wyzyskiwaniu ludzi przez 
ludzi.

— Czyż ty wydołasz?... tyle masz Iekcyj!
— Poradzimy na to mateczko; posiedzę w nocy.

powołaniem się na datę i numer otrzymanego rozporzą­
dzenia.

W tern drzwi się otwierają i wchodzi ktoś... na skrzy­
pnięcie drzwi mam nadzwyczaj czułe ucho, oglądam się z gwał­
towną szybkością i badam z bijącem sercem czy czasem nie 
przestąpił progu z butną miną karny posłaniec z powiatu. 
Tymczasem przybywający wszedł, przykładnie pochwalił Pa­
na Boga i na wyraźne moje zapytanie czego żąda, objaśnił:

— Proszę, pana wójta, jakto będzie z tą moją fajer- 
kasą ?

— Talon masz w ręku, a zatem idź do kasy, dostaniesz 
pieniądze i kwita.

— Ej, co mi tam za kwita. Dwa razy już chodziłem na 
swojej kulawej nodze do kasy, jeździć nie mogę, bo mi szka- 
pina słaba i pewnie się zdrzemnie (znaczy zdechnie) a kwitu 
nie dostałem, jeno powiedzieli mi, że teraz pieniędzy w ka­
sie nie mają i kazali przyjść za miesiąc.

— Jeżeli brak pieniędzy w kasie, to ja na to nie mam 
żadnej rady.

— Jakby pan wójt chciał, toby poradził.
— Więc cóż mam zrobić dla was?
— Gromada mówi, że majslry i żydzi w mieście pod­

palają sami domy, pieniądze z naszych chłopskich składek 
wszystkie z kasy zabierają a my het i het na majstrów i ży­
dów płacimy bez końca.

— Niech no, pan, napisze, a my wszyscy podpiszemy 
prośbę do komisarza włościańskiego o to, aby rząd znaszych 
chłopskich pieniędzy żydom i majstrom z miasta ani gro­
ma nie dawał, to oni wnet przestaną się kopcić, a my bę­
dziemy mieli podatek mniejszy. Spalił się żyd, to mu dać 
z tych pieniędzy, co żydzi i majstrowie złożyli, ale nie 
z chłopskich. Chłop z oginiaszkiem igrać nie lubi, chyba 
potępieniec lub odczepa. Moja chałupina zapaliła się od 
iskry z komina, była asekurowana na 40 rubli, teraz cie­
śla powiada, że 200 rubli najmniej wydać muszę na dom 
nowy oprócz komina, a tutaj z kasy nic dostać nie mogę 
i jeszcze mnie sędzia wpakował na karę za to, żem nieostro­
żny z ogniem. Oj, święta prawda! że na chłopie wszystko się 
skrupi: popsuła się droga, idź chłopie na szarwark, przy­
wlókł się w nocy do wsi strażnik, to sołtys zara woła: ku­
mie, a weźcie ta strażnika i wywieście za 3-cią granicę! 
a jak ci się spali dom, to cię sędzia karą obłoży. A czy to kto 
widział szewca z miasta albo żyda na szarwarku? lub też 
na furmance z wachmistrzem?

Udzielonych interesantowi objaśnień najego żale i skar­
gi przytaczać nie widzę potrzeby.

*
♦ *

Nasze sądy gminne na sprawę zajęcia bydła w szko­
dzie mają różne zapatrywania, a niektóre z nich uważają 
za słuszne i sprawiedliwe, że jak kto komu zajmie dobytek, 
to go ma prawo trzymać dotąd, dokąd nie odbierze takiego 
wynagrodzenia za szkodę, jakiego żąda. Zdaje mi się, że tak 

pogląd w żaden sposób nie da się pogodzić z literą obowią­
zującego prawa i że częstokroć staje się głównym powodem 
do kłótni i swarów pomiędzy sąsiadami, co ma miejsce wten­
czas, gdy jeden drugiemu zajęte konie lub krowy trzyma 
w zamknięciu przez dwa dni z rzędu.

Jeżeli się nie mylę, to przepis pod tym względem da 
się skreślić w następnych słowach: Kto zajmie bydle w szko­
dzie, a nie wie do kogo ono należy, to ma prawo trzymać 
takowe 24 godzin, a po upływie tego czasu winien oznajmić 
o tem, co zaszło, miejscowemu zarządowi gminnemu, który 
ze swej strony przedsiębierze środki do odszukania właści­
ciela; jeżeli zaś zajął dobytek sąsiada, to powinien bez naj­
mniejszej zwłoki czasu zawezwać sołtysa i świadków, szko­
dę oszacować i zajęty dobytek na wolność wypuścić, bez 
względu na to, czy właściciel płaci zaraz należność za wyrzą­
dzoną szkodę, lub nie, albowiem poszkodowanemu przysłu­
guje prawo zmusić szkodnika do zapłaty na drodze sądowej. 

Jeden z wójtów gmin.
X. 

Z KRAJU.

Na odpust częstochowski między innemi przybyła na 
Jasną górę i kompania radomska, złożona z 290 osób.

Piotrkowska izba skarbowa ogłasza, że z rozporzą­
dzenia ministra skarbu w porozumieniu z ministeryum spraw 
wewnętrznych, izraelici poddani zagraniczni, chcąc uzyskać 
pozwolenie na prowadzenie handlu w państwie rosyjskiem, 
winni przedstawić dowód przyjęcia religii chrześciańskiej. 
Przy wydawaniu patentów uwzględniane będą jedynie dowody 
chrztu według obrządku jednego z wyznań tolerowanych 
w Rosyi; świadectwa przeto przynależności do wolnej gminy 
chrześciańsko-katolickiej {Freisinnige Christ-katholische 
Gemeinde) są niedostateczne.

ZE ŚWIATA.
Katastrofa kolejowa w Ameryce. Przerażające szcze­

góły przynoszą gazety zagraniczne o ostatniej katastrofie 
kolejowej pod Chatsworth,

Liczba zabitych dochodzić ma do 800.
Coraz więcej jest dowodów na to, że nieszczęście spo­

wodowane zostało zamachem zbrodniczej ręki.
Miejsce katastrofy położone jest na pustkowiu i mi­

nęło 10 godzin zanim z okolicznych miasteczek nadeszła 
pierwsza pomoc.

Tymczasem, jakby z pod ziemi wyrośli, ukazali się 
ludzie, którzy zaczęli wydobywać z pod gruzów wagonowych 
zabitych i ranionych i ograbiając ich, płacili sobie za podany 
ratunek.

Pomiędzy łupieżcami a lżej ranionymi pasażerami, chcą­
cymi ratować swoje mienie, przyszło nawet do bójki.

Ci, którym udało się bez szwanku ujść z tej hekatom- 
by, a takich jest niewielu, opowiadają, iż do końca życia 
pamiętać będą straszliwy obraz, jaki przedstawiało miejsce 
katastrofy.

Grozę położenia powiększyły zalegające dokoła ciem­
ności, rozpraszane jedynie ponurym blaskiem płomieni pa­
lącego się mostu.

Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI.
Dr. Zygmund Węclewski, profesor filologii klasycznej na uni­

wersytecie krakowskim zakończył, życie w <1. 19 sierpnia we Lwo­
wie. Z nim wstąpił do grobu najznakomitszy niezawodnie znawca 
świata klasycznego. Zmarły urodził się w roku 1824 w Międzyrzycu 
poznańskim, a studya uniwersyteckie odbył we Wrocławiu i w Ila- 
lii. W r. 1853-im otrzymał stopień doktorski za rozprawę o Edypie 
Sofoklesa, a następnie został nauczycielem w gimnazyum św. Ma­
ryi Magdaleny w Poznaniu. W r. 1863-im powołany na profesora 
literatury łacińskiej i greckiej do szkoły głównej] w Warszawie, 
zajmował tę posadę aż do r. 1869-go.

Gdy w r. 1873-im dokonano reformy uniwersytetu lwow­
skiego, w którym dawniej plenił się germanizm, ś. p. Węclewski 
otrzymał katedrę języków klasycznych; zaraz w następnym roku 
został wybrany na członka galicyjskiej rady szkolnej i powoł ny 
na członka krakowskiej akademii umiejętności.

Ulubioną dziedziną jego badań była piękna , Helada". Na­
pisał „Historyę literatury greckiej" (1869) i na wzór najcelniejszych 
filologów europejskich, odwzorował w doskonałym przekładzie 
wszystkie tragedye Eschylosa (1870) i wyborowe Sofoklesa i Eury­
pidesa (1863—1876). Badał także gruntownie dzieje literatury pol­
skiej, a świadectwo złożył w cennej monografii o Klemensie Jani­
ckim (1869).

Zgasł, zasłużywszy się świetnie nauce ojczystej.
Przekłady z literatury polskiej w Czechach. Wyszła świeżo 

w Pradze książka p. t. Wybrane powidki a nowelly polske, zawierają­
ca pewną ilość celniejszych beletrystycznych utworów polskich, 
w tłómaczeniu, upoważnionem przez autor iw. Tłómaczenia doko­
nał p. Szwab Polabski. W Wydawnictwie ilustrowanem „Złota Pra- 
ha" ukazuje się obecnie jedno z opowiadań A Wilczyńskiego p. t. 
„Pociecha artystów".

Wiadomości polityczne.
Kwestya bułgarska, ten prolog’do kwestyi t. z. wscho­

dniej i przez to jedynie ważna, nie wychodzi poza sferę za­
gadek. Według doniesień gazet ostatnich, nie wiadomo do­
tychczas o ile prawdziwych, najważniejsza w tej sprawie 
Rosya miała zagrozić sułtanowi, iż, jeżeli nie użyje swych 
praw suzerena i nie uspokoi Bułgaryi, może się pożegnać 
z Trapezuntem i Erzerumem. Równoznacznem toby było ode­
braniu Turcyi przez Rosyę całego królestwa dawnego Ormian 
czyli Armenii, w Turcyi azyatyckiej nad Eufratem położo­
nego. Do przypuszczenia tego mogła dać powód niedawno 
odbyta podróż po tych stronach ministra wojny, jenerała 
Wannowskiego. Zachodzi więc pytanie, jak sułtan postąpi.

Znowu ajeneya Reutera doniosła, że reszta mocarstw 
zgodziła się na to, aby za tak jawne naruszenie traktatu 
berlińskiego przez ks. Ferdynanda ignorować księcia, jakby 
go nie było w Bułgaryi; z tego się rodzi drugie pytanie, 
czy tak ignorowany książę długo tam wytrzyma? z czego 
płynie trzecie, najważniejsze ze wszystkich, na ustach u ka­
żdego: czy będzie pokój czy wojna?

Otóż, nie zważając na wyrocznie kabalarki, która je­
nerałowi Boułangerowi przepowiedziała, że niedługo, bo 
w marcu 1888 r. on jeden będzie wielkim w Europie a po- 
upadają trony, zwalą się korony, bo ta przepowiednia zape­
wnie się tak sprawdzi, jak przepowiednie Falby, który nam 
na dzień zać i ienia gotował miłą niespodziankę trzęsień 
ziemi, częściowego potopu itp. — pomijając te kabały bała­
mutne, ci co z pewnych danych politycznych, o ile to może- 
bne, stawiają na przyszłość horoskopy, większość jest zdania, 
że wszystko tak na dłuższy czas w tem febrycznem zawie­
szeniu pozostać może, właściwie bowiem nie ma takiego, 
coby się odważył na wojnę. Wprawdzie śmierć cesarza Wil­
helma, który znowu się przeziębił w podróży i zasłabł, oraz 
zgon następcy, którego zdrowie tak dalece jest złe, że ma­
newry jesienne musiano odłożyć, mogłyby za jakie pół roku 
wiele w położeniu rzeczy odmienić, ale jak obecnie wcale się 
na to nie zanosi, co zresztą ujawnia się w kierunkach poli­
tyki całej Europy, unikającej wojny, polityki pełnej oględ­
ności, wstrzemięźliwości, ustępstw, w niczem niepodobnej 
do usposobień dyplomatów starej szkoły, którzy już oddawna 
pożar strasznych wojen byliby wzniecili i to nieraz dla da­
leko mniejszych, aniżeli dziś istniejących powodów.

Giełda tak mniej więcej rozumuje i trzyma się dosyć 
obojętnie na zaszłe wypadki. Papiery rosyjskie to spadają 
o kilkanaście fenigów, to znów poprawiają się o takąż sumę 
i zawsze z malemi różnicami wypada, że za markę trzeba 
dać 56 kop. papierami, a za guldena 91 kop.

Wojna ekonomiczna swoją drogą dalej się prowadzi, 
a syndycy Prus Wschodnich szlą prośby do Bismarcka, aby 
jeszcze wyżej oclił zboże rosyjskie; to znowu handlujący 
okowitą robią zmowy, aby ani jeden garniec spirytusu 
z Rosyi nie przekradł się do Hamburga. Kanclerz podotąd 
w tym względzie nie objawił swej woli.

Wogóle właściwych nowin z tych kilku dni ostatnich 
mamy bardzo mało, powiadają, że ks. Ferdynand osobiście 
ma się udać do Konstantynopola. Konsul niemiecki i inni, 
przebywający w Sofii, w dzień imienin cesarza austryackiego 
nie wywieszali flag na swych domach na znak, że ciało dy­
plomatyczne nie uznaje rządów Koburga. Cała Bułgarya 
żyje w trwodze przed nowym przewrotem, albo zamachem 
na księcia przez emigracyę.

Że Kalnoky zobaczy się z ks. Bismarckiem, więcej jak 
pewne, wątpliwem jest czy do Kissingen zjedzie hr. Szuwa- 
łów, lub jaki inny dyplomata rosyjski. Książę Łabanow Ro- 
stowski także opuścił Wiedeń na czas trzymiesięcznego ur­
lopu. Tisza bawi w Ostendze.

Gazety rosyjskie bardzo chłodno przyjęły nadskaki­
wania francuzów z okazyi pogrzebu Katkowa, radząc prze­
dewszystkiem, aby ustalili swój rząd, bo tak, jak jest dzisiaj, 
nie podobna Rosyi mieć stosunki z republiką, jak się „Gra- 
żdanin“ wyraża, ateuszowską i bezwyznaniową. Znany z wy­
mowy i odczytów eks-karmelita, p. Hyacynt Loyson, nade­
słał do redakcyi „Mosk. Wiedm.“ list, ubolewający nad 
stratą Katkowa, w którym chwali zmarłego, iż zrozumiał, 
że „rosyjska monarchia jest spadkobierczynią rzymskiej, 
a przewyższając ją swym majestatem, powołaną jest nietylko 
zaszczepić cywilizacyę chrześciańską w Azyi, ale powstrzy­
mać w Europie barbarzyństwo ludzi, dążących wciąż do 

wojny i barbarzyństwo anarchistów'1. Wyraża się dalej, że 
„nie ma patryotyzmu bez religii, a ponieważ wschodnia cer­
kiew prawosławna, tak fałszywie we Francyi przedstawiana, 
jest równie daleka od błędów rzymskiego katolicyzmu, jak 
od manowców protestantyzmu, że nietylko jest jedyną przed­
stawicielką starodawnej wiary katolickiej, ale że kryje 
jeszcze w swem łonie pewną rękojmię przyszłego prze­
kształcenia Kościoła Chrystusowego. Pamięć Katkowa na 
ziemi niech żyje wiecznie! W niebiosach pokój jego duszy" •

W Rzymie miały miejsce cztery wypadki cholery azya­
tyckiej, w Neapolitańskiem prawie że ustała, w samym 
Neapolu w tym roku wcale jej nie było; postęp jej zagraża 
Europie od Indyj, gdzie zabrała blizko stotysięcy ofiar.

Ligę narodową irlandzką ogłoszono za szkodliwą, upo­
ważniając wicekróla Irlandyi do działania przeciw niej, ile 
razy działaniami swemi zagrażałaby bezpieczeńswu pań­
stwowemu.

Jarmark w Niżnym Nowogrodzie, zrazu idący ospale 
dla braku kredytu, ożywił się i daje lepsze rezultaty, aniżeli 
w roku zeszłym.

Wszystkie doniesienia giełdowe o sprawie bułgarskie 
zgadzają się na to, że cobądź by tam zaszło, mocarstwa nie 
odłączą się od zdań i poglądów na tę sprawę Rosyi.

TELEGRAMY.

Berlin, 22 sierpnia. Na giełdzie dzisiejszej stan pa­
pierów rosyjskich był bardzo mocny z powodu otrzymanego 
tu w drodze telegraficznej doniesienia „Kblnische Zeitung", 
że podczas ostatniej bytności w Berlinie posła rosyjskiego 
Szuwałowa, nastąpiło zadawalniające porozumienie co do 
rozstrzygnięcia spraw bieżących.

Filipopol, 22 sierpnia. Ponieważ bawiący tutaj książę 
Ferdynand był na nabożeństwie w kościele katolickim, tu­
tejszy biskup tego wyznania zamierzał wywiesić chorągiew 
francuzką, wszakże konsul rzeczypospolitej przedstawił mu, 
aby tego nie czynił, poczem biskup wywiesił sztandar pa- 
piezki. Książę odjeżdża dzisiaj do Sofii.

Petersburg, 23 sierpnia. „Swiet" donosi, że tutejsi 
wychodźcy bułgarscy wysłali w niedzielę następujący tele­
gram do księcia Ferdynanda: „Sophia. Principi Ferdi- 
nando Coburgio. Memento Nonam Augusti. Emigrantes 
Bulgariae“. (Sofia. Księciu Ferdynandowi Koburgowi. Po­
mnij na sierpień. Wychodźcy Bułgaryi.).

Wiadomo, że w d. 9 (21) sierpnia r. z. wykonany był zamach 
stanu przeciw księciu Battenbergowi. (Pizyp. Red.)

Petersburg, 23 sierpnia. Do „Nowosti" telegrufują ja­
koby z Konstantynopola: Mocarstwa protestują w nocie 
zbiorowej przeciw samowolnemu postępowaniu ks. kohurg- 
skiego i domagają się odeń, aby bezprawnie zagarniętą wła­
dzę złożył i Bułgaryę opuścił. Kiedy rzeczona nota oddaną 
została, o tem milczy depesza.

Petersburg, 23 sierpnia. Dowózdzca pierwszej dywizyi 
piechoty jenerał-lejtenant Bardowski, został mianowany do- 
wódzcą trzeciej dywizyi piechoty gwardyi.

Wiedeń 23 sierpnia. Trwające od dnia onegdajszego 
ulewne deszcze, spowodowały w niektórych miejscowościach 
Austryi i Węgier przerwanie komunikacyi kolejowej i zale­
wy. Jezioro gmundeńskie (Traunsee) w wyższej Austryi wy­
stąpiło z brzegów.

Berlin 23 sierpnia. Usposobienie giełby lepsze. Za 
bilety Banku rosyjskiego płacono 178.90 i 178.75, wię­
cej niż w sobotę o 30 i 25 fen.

ROZMAITOŚCI.

Boulager. Na jakie dwa miesiące przed upadkiem ga­
binetu Goblet a — opowiada „Figaro" — jenerał Boulanger 
zawezwał do domu przyjaciół swoich wróżkę, której kazał 
przepowiedzieć sobie przyszłość.

Jakkolwiek jenerał ubrany był po cywilnemu, wróżka 
z linji jego ręki poznała, że jest wyższym oficerem, że posia­
da świetne stanowisko, którego się nie spodziewał, ale że 
długo na niem nie pozostanie.

— Niech pan tego jednak do serca nie bierze — po­
cieszała Sybilla — doczekasz się pan później daleko wyższej 
rangi, oprzesz się pan o tron.

Gdy następnie powiedziano następczyni panny Lenor- 
mand komu uchyliła zasłonę przyszłość i rzekła:

— Dobrze więc się stało, że nie powiedziałam mu 
wszystkiego; bo na jego ręce wypisane jest, że umrze gwał­
towną śmiercią.

Wkrótce potem jenerał Boulanger spotkał się u innego 
przyjaciela z profesorem Charcot, który na prośby jenerała 
wprowadził w stan lunatyzmu jednę z obecnych pań i ta 
przepowiedziała ministrowi również jego szybki upadek, 
któremu towarzyszyć będą bezkrwawe zawichrzenia lu­
dowe.

Dalej przepowiedziała zamagnetyzowana wojnę mię­
dzy Francuzami a Niemcami i to przed 28-ym marca 1888 
roku.

— Wojna trwać będzie dłużej niż sześć miesięcy— 
odpowiedziała uśpiona na usilne pytanie jenerała. — Zwycię- 
ztwa i porażki zmieniać się będą kolejno, w końcu zwyciężą 
Francuzi pod dowództwem Boulanger’a. Jakiekolwiek wszakże
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będą ich wysiłki — nie przejdą Renu, gdzie podpisany zostanie 
pokój. Z tamtej strony Renu widzę rewolucye, strzaskane ko­
rony, trony obalone.

— A z tej strony ?
— Z tej strony zwycięzki jenerał zostanie obwołany 

głową kraju, prezydentem, będzie pierwszym w państwie.
Wartość życia. Znany król armatni, Alfred Krupp, 

o którego zgonie donosiliśmy, chorował już przeszło od roku 
a najwięcej dręczyła go myśl, iż choroba jest śmiertelną 
i trzeba się będzie z życiem pożegnać. Nie ma głośniejszego 
lekarza w Niemczech, któregoby Krupp do siebie nie wzy­
wał, w nadziei, iż przecież któremu z nich uda się tchnąć 
weń nowe siły. W ostatnich czasach przyjeżdżał do Essen 
co tydzień dr. Schweninger, słynny lekarz przyboczny księcia 
Bismarcka. Krupp, wiedząc o rezultatach kuracyi kanclerza, 
wyobrażał sobie, iż dr. Schweninger powinien mu pomódz, 
jako również choremu tylko ze starości. Pewnego razu ode­
zwał się też do lekarza: „Kochany profesorze! Przyrzekam 
cĘmilion, jeśli mi zapewnisz jeczcze choć dziesięć lat życia“.. 
Nawet za tak ponętną cenę nie mógł „król armatni“ kupić 
sobie życia.

Wspomnienie z 1870 r. Z powodu nominacyi p. Spul- 
lera na ministra oświaty i sztuk pięknych we Francyi, przy­
taczamy szczegóły, odnoszące się do podróży jego balonem, 
z oblężonego wówczas Paryża.

W piątek 7 października 1870 r. dwa balony, zupełnie 
jednakowe, objętości 2.045 metrów kubicznych, zbudowane 
w warsztatach drogi żelaznej północnej, zamienionych na 
wielką szwalnię, wspaniale wzniosły się z placu św. Piotra, 
zwykłego obozowiska urządzeń balonowych p. Nodor.

Jeden z nich, nazwany „Armand Barbes“, niósł w swej 
łódce ówczesnego ministra spraw wewnętrzych, mającego 
zlecenie w myśl dekretu, zamieszczonego tegoż samego dnia 

w dzienniku urzędowym, powiadomić prowincye o zapale, 
jakim był ożywiony Paryż.

Towarzyszył Gambecie jego przyjaciel i sekretarz) 
Spuller, obecny minister oświaty.

Kierownictwo balonem „Armand Barbes“ objął p. Tri- 
chet, krewny rodziny Godard, która oddawna zajmowała się 
urządzaniem wycieczek napowietrznych w czasie uroczysto­
ści publicznych.

Drugi balon, nazwany „George Sand‘‘, był kierowanym 
przez aeronautę amatora.

Ten ostatni balon odbył swoją podróż bez żadnego 
wypadku. Nie tak szczęśliwie poszybował „Armand-Bar- 
bes.“ Pchany bardzo słabym wiatrem południowo-wscho­
dnim, balon pozostawił poza sobą Saint-Denis, zaledwie je­
dnak minął linię wojsk francuzkich, podróżni usłyszeli świst 
kul pruskich.

Wówczas Trichet osądził, że trzeba się wznieść wyżej 
i w tym celu począł zrzucać balast. Balon jednak nie może 
się wznieść jak tylko przez rozrzedzenie gazu, co w jednej 
chwili nastąpić nie może. Pozbywanie się zaś balastu, wznosi 
go wprawdzie na czas pewien, ale po chwili jeszcze gwałto­
wniejszy następuje spadek i jeżeli aeronauta nie ma dosta­
tecznego doświadczenia, balon spada na ziemię.

Temu wypadkowi uległ „Armand Barbes“, gdyż zawie­
szona u jego spodu łódka, silnie uderzyła o pole, na którem 
przed chwilą wojska pruskie manewrowąły, a nieopodal stały 
placówki armii niemieckiej.

Uderzenie łódki o ziemię zmniejszyło szybkość spadku 
balonu i z tej okoliczności skorzystał Trichet, aby wyrzucić 
parę worków piasku, tak, że „Armand Barbes“ mógł się 
wznieść natychmiast w górę, ale wśród gradu pocisków nie­
przyjacielskich.

Po tern gwałtownem podniesieniu się balonu, znowu 
nastąpiło spadanie, tym razem jednak zdołał Trichet utrzy­
mać balon na wysokości 200 metrów nad ziemią; wtem 
miejscu pole zajmowały wojska Wirtembergskie. te zaraz 
zwróciły gęsty ogień na podróżnych i wówczas to otrzymał 
Gambetta postrzał w rękę.

Wypadek zapewne przybrał by był poważniejsze roz­
miary, gdyby nie okoliczność, iż wojska niemieckie miały 
broń złożoną w kozłach w chwili, gdy zpoza chmury ukazał 
się„Armand Barbes“. Aby wyjść z tej niebezpiecznej sytua- 
cyi, Trichet musiał poświęcić znaczną ilość balastu, tak, że 
prawie już wyczerpał cały zapas, kiedy znowu balon zaczął 
się opuszczać. Na szczęście wojska pruskie znajdowały się 
wówczas na skraju lasu i z obawy jakiej zasadzki w urzą­
dzonej przez wolnych strzelców, nie zapuściły się do 
niego, ograniczając się tylko na strzelaniu ze znacznej odle­
głości.

Poświęcając ostatni worek balastu, balon wzniósł się 
ponad drzewa lasu, a po niedługiem szybowaniu zahaczył 
się o gałęzie rozłożystego dębu. Z tej chwili skorzystano 
i o godzinie 3-ej po południu, Gambetta i Spuller zdołali się 
dotknąć ziemi francuzkiej, przybyli do Montdidier, a nastę­
pnie do Amiens.

Spis depesz, które nie zostały doręczone skutkiem 
nieodnalezienia adresatów:

Z Moskwy — Grzegorzowi Kadylcow.
Ze Staszowa — Lubeniecki — Zameczek.
Z Iwangrodu — Religionslehrer, Zeliger.
Z Taszkientu — Artyleryi pułkownik, Paszkowicz.
Z Kielc — Hempel Lubelska.
Z Warszawy — Hempel Lubelska.

OBIADY 
prywatne w domu familijnym 

Wiadomość w Redakcyi.

Ffiapis uczniów przychodnich, jako i stałych 
0 pensyonarzy do szkoły prywa- 
f 1 tncj w Radomiu rozpocznie się 

dnia 8-go (20) sierpnia, kurs zaś nauk 
1-go września r. b.

Opłata całkowita od pensyonarza wynosi ro • 
cznie 250 rs.

Przełożony Biernacki.

z dobrą rekomendacyą potrzebny do apteki 
w Radoszycach — poczta Ruda-Maleniecka, 

gub. radomska.

Dom z ogrodem
<lo sprzedania

za 4.200 rubli. Ogród duży, drzew frukto- 
wych 400 sztuk, najlepsze gatunki.— Wiado­
mość: ulica Górki Lubelskie, Nr. domu 179-

P EMCT1 iifSKA
prywatna

w in. Ostrowcu g. Gadomskiej.
Zapis uczennic tak przychodnich jak i pen- 
syonarek rozpocznie się z d. 15 sierpnia alek- 
cye 1 września. Pensjonarkom zapewnia się 
troskliwą opiekę, pomoc w uaukach, konwer­

sację w jęz. francuzkim i niemieckim.
Przełożona pensyi

Teodozja Pi loszyńska.

BONA Z MDZTK| 
pragnie się umieścić do dzieci, lub do zarzą­
du domem za mierne wynagrodzenie. Osoby 
interesowane raczą zostawić na piśmie swoje 

warunki m redakcyi, pod adresem K...

Podaje się do wiadomości osób interesowanych 
że współkan sDiaiL

prowadząca w Radomiu
Dom JP rzewozow o - Komisowy 

po wystąpieniu z niej p. Lucyana Pohla, mocą 
rejentalnego aktu z d. 1 Lipca r. b. rozwiązaną 
została i że przedsiębiorstwo to nadal pod fir­

mą „Helbicha“ prowadzonem będzie.

<lo wydzierżawienia

za 800 rubli rocznie.
Zgłosić się do Administracyi dóbr przy 

stacyi Garbatka.

W dobrach

SŁAWNO 
o 6 wiorst od Radomia jest do sprzedania 80 
jagniąt do chowu i 110 braków — oraz owo­
cowy ogród, blizko 7 morgów mający do za- 

dzierżawienia, lub sprzedania.

przy 
„TEATRZE LETNIM” poleca:

śniadania na gorąco po kop. 15, obiady z czterech dań po kop. 30, kolacje z karty 
od 20 do 30 kop. Wszelkie przekąski zimne. Najlepsze wódki i likiery krajowe i zagra­
niczne. Wina renomowanych domów. Portery. Piwa szydłowieckie ciągle świeże. 

Przyjmuje obstalunki na obiady i kolacje, oraz uczty weselne.

SKŁAD

r\p\r\ r\r\ r\s\ /V1 /vr\ r\r\ r\f\ r\j~\ f~\z\ r\ r\ r\p\;
w \_/aj \j\j um \s\j \s\j w vrv

8
8
8
I
I

8
8
8
8

SZKOLĄ PRYWATNA ŻEŃSKA
JżJ tK/

od dwóch lat egzystująca, z kursem czteroletnim, przeniesioną została
do domu W-g;o Ti,zct>tóslcieg'o

przy ulicy Lubelskiej, pod Nr. 109 (w pierwszej oficynie na lewo), 

gdzie zapis rozpoczyna się z dniem 10 sierpnia, lekcye zaś rozpoczną 
sio d. 1-go września. Uczennice mogą być przyjęte na stancyę pod ko- 
rzystnemi warunkami, oprócz wykładu wymaganych przedmiotów, kon- 
wersyacya francuzka i niemiecka. Zapewnia się nadzór i troskliwą opieko. 

Zastać można od 10-ej do 2-ej i od 4-ej do 7-ej.
'N/y / \z\ r\p\ r\p\ r\r\ /\p\ r\p\ rxs\ r\s\ rv\ r\p\ nj-\ r\p\r^r\/yp\rxr\r\z\ r^r\x\/x/xr\r\f\/\

istniejący w Warszawie przy ul. Podwale Nr. 16. y

w Radomiu pricy ul. waiisliiej INr. 3S
r poleca na każdy sezon w wielkim wyborze: kapelusze cylindrowe, filcowe mczkie i

$ i dziecinne, szapoklaki jedwabne, kapelusze słomkowe, ryżowe palmowe itp. Czapki
ę w najrozmaitszych fasonach; czapki barankowe, bobrowe i wszelkie inne futrzan'*. \

■4- Czapki dla pp. wojskowych, urzędników i uczniów, jakoteż czapki liberyjne $-
; Przyjmuje wszelkie obstalunki. Wynajmuje szapoklaki i odnawia stare

kapelusze. 83* Prasowanie cylindrów na poczekaniu. “SB &

Wyprzedaż obić papierowych po cenie niżej kosztu!!!

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

WIELKI WYBÓR OBIÓ PAPIEROWYCH
J. TENNENBAIJMA

przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Landau IWr. 150 
■W RADOMIU

posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero­
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie­
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko­
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 

obrazów i t. p.

Redaktor i wydawca Dr Rewoliński /toauojieuo U,en3ypoio. — Pajtoirt, 12 AisryCTa 1887 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomin


